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Z podróży da Mandżurii

Rozmowa z rcznii n szkoły bofcew ckiei
Charbin, w lipcu. i zawalanych atramentem palcach, nicznej, jrdzie kurs trwa jeszcze

Na dzień przed wyjazdem z Był zajęty pisaniem, ale zerwał
Moskwy zaprosił mnie do siebie 
kolega z wągi owieckiego gimna­
zjum. Pragnął ugościć mnie, po­
gawędzić, dowiedzieć się o zna­
jomych, krewnych, z którymi zer­
wał wszelki kontakt. Ciągnie go 
jednak coś do Polski, pragnąłby 
zobaczyć, jak nasza ojczyzna go­
spodarzy się po odzyskaniu wol­
ności, pragnąłby spełnić święty 
obowiązek wobec babci, która wy­
chowywała go i opłakiwała stra­
tę jego w czasie wojny. Ze zgry­
zoty, zmartwienia, z tęsknoty za 
drogim wnukiem, podobno zmarła 
i oto teraz wnuk tęskni za jej 
grobem i pragnie wystawić swej 
długoletniej opiekunce grobowiec. 
On, który stal ponoć czas jakiś 
na czele redakcji ..Bezbożnika".

Gdyśmy się żegnali — zobligo­
wał mnie, bym przed wyjazdem 
zobaczył jeszcze szkoły sowieckie 
i  zapoznał się z bolszewickim sy­
stemem wychowania.

W zorowy instytut
Rozpocząłem oględziny od szko­

ły pierwszego stopnia. Nauka w 
Sowietach opiera się o cztery za­
sadnicze punkty: o rozdział szko­
ły od kościoła, o nauczanie bez­
płatne we wszystkich szkołach, o 
jednakową naukę dla obojga płci, 
oraz ojczystego języka. Nauki 
elementarne trwają 4 lata, po- 
czem uczeń przechodzi na kursy 
przygotowawcze do pracy, trwa­
jące trzy lata. Szkoła, którą o- 
glądam jest nowa, zbudowano ją 
niedawno na peryferji miasta w 
pobliżu fabryki wyrobów kauczu­
kowych. Jest to najpiękniejsza 
szkoła w całych Sowietch, a 
chciałbym zobaczyć raczej szkołę 
mniej elegancką i mniej wzoro­
wą Zresztą niema się co dziwić— 
tak było i jest wszędzie, że po­
kazuje się to, co jest w domu 
najlepsze i najpiękniejsze, Dla 
czegóżby Sowiety miały stanowić 
pod tym względem wyjątek?

Wszedłem do gmachu w czasie 
rekreacji między jedną lekcją a 
drugą. Przedstawiono mnie ja ­
kiejś starszej nauczycielce. Chcia 
łem mówić z nią po niemiecku, 
ale ona po niemiecku nie bardzo, 
woiała mówić po francusku. Mi­
mo, że opanowała język ten per- 
fect, —  nie przymiszczam, aby 
wywodziła swój ród z rodziny 
arystokratycznej czy szlacheckiej. 
Tak było kiedyś, że kto mówił po 
francusku —  tego uważano za 
arystokratę.

Tatrząc na tę starą nauczy­
cielkę, odnoszę wrażenie, że nie 
pełniła ona przez całe życie żad­
nej innej funkcji i była zawsze 
tylko nauczycielką szkół elemen­
tarnych. Przemawiał za tem zre­
sztą jej sposób zachowania się, 
sposób mówienia i czesania. Od 
pierwszej chwili wyczułem, że za­
chowują pewną rezerwę przy od­
powiadaniu na pytania i zamiast 
udzielać mi wyjaśnień, zaprowa­
dziła mnie do pokoiku, w którym 
zastałem jakiegoś młodzieńca o 
dużej głowie, o wklęsłej klatce 
piersiowej, wystających uszach i

się od razu na równe nogi i uści­
snął mi silnie dłoń.

W ełna osobistość
Ten młodzieniec —  proszę pań­

stwa — to wielki dygnitarz. Peł­
ni on funkcje delegata organiza­
cji młodzieży partyjnej, „synów 
rewolucji październikowej" i „pio 
nierów". Ma zostać w niezadlu- 
gim czasie „Kronsomolem", czyli 
członKiem „młodzieży komuristy

3 lata, lub też do szkoły faorycz- 
nej. Począwszy od 15 roku życia 
otrzymują wszyscy studenci ro­
syjscy zapłatę.

—  A jaki jest program? —  py­
tam.

—  Wykłada się gramatykę, pod 
stawy literatury, arytmetykę, ge- 
ografję, historję walk klasowych, 
socjołogję, chemję, zasady ekono- 
mji i t. d. We wszystkich klasach 
odbywają się wyKłady teorji Dar-

cznej im Lenina". Autorytet jego winu i biologji dla łatwiejszego 
rozciąga się na wszystkich ucz- zwalczania przesądów reńgij- 
niów szkoły, czyli na 20U0 chłop- Ponadto uczy się każdy z
ców i dziewcząt. Pomaga mu spe- alumnów jakiegoś rzemiosła, do 
cjalny komitet, składający się z którego okazuje największą skłon 
13 członków tego samego m niej, ność. Gdy wychodzi ze szkoły —  
więcej co on wieku. Gdy zoba- ma już zawód w ręku i obraną 
czyi, że wyciągnąłem note3 i roz- drogę życia.
począłem wywiad, zabłysnęły mu 
oczy. Nauczycielka siała się icraz 
oclrazu wysoce gadatliwa. Mło­
dzieniec tłumaczy mi, żc nauczy­
ciel bada od pierwszych dni swo­
ich alumnów. Po upływie dwu, 
czy trzech tygodni dzieli ich na 
specjalne brygady, stojące na 
tym samym pozicmie intelektual­
nym. Każda brygada ma swego 
naczelnika, który odpowiada za 
postępy i za sprawowanie całej 
grupy. W  jednej klasie mogą być 
2 lub trzy brygady.

—  Kto utrzymuje porządek i 
dyscyplinę?

—  Uczniowie sami —  odpowia­
da nauczycielka. ‘—- Codziennie z 
rana zbierają się na walne zgro­
madzenie- na „liniejkę" i dysku­
tują na temat rozmaitych prze­
winień uczniowskich, błędów pro­
fesorskich i t. d. Sankcje, kary, 
usuwanie opieszałych i leniwych 
uczniów do szkoły specjalnej — 
wszystko to omawia się wspól­
nie.

Nagle wyrywa się naczelnik 
szkoły:

— Komitet nasz dzieli się na 
poszczególne sekcje, a mianowi­
cie na sekcję czuwającą nad pro­
pagandą bolszewicką, na sekcją 
propagandy antyreligijnej, na 
sekcję redakcyjną pisma, w któ- 
rem współpracują wszyscy ucznio 
wie.

Czwarta sekcja roztacza pieczę 
nad hibljoteką, nad zawodami
sportowymi i t. d.

Zwracam się do nauczycielki i 
zacytuję o program.

—  Kur3, a właściwie rok szkol­
ny rozpoczyna się we wrześniu, a 
kończy w połowie lipca. Lekcje 
trwają 45 minut —  między jedną 
lekcją a drugą jest 15-tominuto-

Nagle wpada do pokoju groma­
da uczniów. Jest ich bodaj 20 — 
chcieliby porozmawiać z naczelni? 
kiem szkoły. Obecność moja wy­
wołuje w małych tych bolszewi­
kach ogromne zaciekawienie. Je­
den z malców podchodzi do mnie 
i pyta:

—  Czy u was w Polsce dzieci 
robotników mogą uczęszczać rów­
nież do szkoły?

—  Nietylko mogą — ale muszą.
—  Czy macie także komitety 

uczniowskie?
—  Nam tego nie trzeba. U nas 

pełnią nauczyciele funkcję na­
uczyciel', a uczniowie są li tylko 
uczniami.

Naczelnik szkoły tłumaczy, że 
„towarzysz" przyjechał z W ar­
szawy.

Wiadomość ta wywołała na mai 
cach wielkie wrażenie. Dziewczę­
ta otwierają usta i oczy. Jeden z 
chłopców zdobywa się na odwagę 
i zapytuje, do jakiej partji nale­
żę w Polsce.

N;e mówię mu ani słowa, że je ­
stem misjonarzem, że jadę nawra 
cać na wiarę Chińczyków —  ale 
zwierzam się. że należę do „bur 
ż u a z j —  i czekam na efekt tego 
wyznania.

Powstaje zamieszanie. Niektó­
re dziewczęta wjkrzywiają usta, 
inne zasłaniają sobie rękoma o- 
czy. Po chwili epizod ten idzie 
jednak w zapomnienie i cała. dzie 
ciarnia towarzyszy mi, plącząc 
się koło nóg —  do innych klas.

Oglądam salę gimnastyczną, 
doświadczalną, rekreacyjną, au­
lę, w której porozwieszane obra­
zy Lenina, Stalina, Marxa i Lu- 
xemburg. Czystość nie pozosta­
wia wiele do życzenia, natomiast

wa przerwa. Podczas przerwy mo niesforność dzieciarni jest wprost 
gą uczniowie bawić się, czytać, j przerażająca. Nauczycielki nie 
uprawiać sport. Pierwsze śniada- j interwenjują wocróle.
nie i posiłek południowy spożywa-1 Naczelftik sokoły proponuje ru  y f * .  cŻechosTowm fę

pełniąca funkcję sekretarki zapi­
suje nazwiska na osobną listę. 
Kolejno powstaje jeden z ucz­
niów i odczytuje streszczenie z 
gazet, poczem wysuwa argumen­
ty, dotyczące wypadków-, rozgry­
wających się na Dalekim W scho­
dź,e, zbrodni i gwałtów japoń­
skich, kryzysu europejskiego i 
t. d.

Z pośród grupy komitetu wysu­
wa się jakieś dziewczę, mogące 
mieć 14, najwyżej 15 Jat. W  pier 
wszej chwili nie wiedziałem, czy 
to wogóle dziewczyna, czy chło­
piec — ubrana bowiem była pra­
wie że po męsku, a co najciekaw­
sze —  miała długie buty z cho­
lewami. Mówiła z zapałem i wi­
dać było, że ma wszelkie dane, 
aby zostać propagatorką komuni­
styczną.

A oto, co mówiła dosłownie:
—  Towarzysze! pojutrze przy­

padają święta Wielkanocne we­
dług ortodoksyjnego kalendarza, 
Spada zatem na was obowązek 
rozwinięcia w domach waszych 
propagandy, aby rodzice Wasi nie 
porzucali na dzień tychże świąt 
pracy, aby nie chodzili do cerkwi 
lub pozostawali w domu. Kto po­
zostaje w domu ten daje dowód, 
że świętuję. Czuwajcie nade- 
wszystko nad waszemi matkami! 
Niechaj każdy z was spełni obo­
wiązek i doniesie, gdzie i kto 
świętował. Przestępstwo tego ro­
dzaju będzie omawiane na na­
stępnej konferencji, poczem na­
stąpi wspólne zwiedzanie muze­
um antyreligijnego".

Słów tych wysłuchali ucznio­
wie w spokoju i ciszy.

Basta! D osyć--w iem  już wszy­
stko i mam pojęcie o tych szko­
łach elementarnych.

Przypadkowo kupiłem sobie po 
drodze aziennik: Wicczernaja
Moskwa", na drugiej stronie zna 
lazłem artykuł, w którym ktoś 
opisuje strapienie inspektora 
szkolnego, odbywającego wizytę 
w jednej z wyższych szkół:

A  oto djalog, ujęty w tjm że 
artykule:

Inspektor: — Cóz możecie mi 
powiedzieć o rewolucji hiszpań- 1 
skiej ?

Uczniowie milczą 
InsDektor —  Cóż się stało w 

Hiszpanji?
Uczniowie: —  Jeszcze nie mie­

liśmy Hiszpanj'i 
Inspektor: Pokażcie mi Hisz­

panię na mapie.
Uczniowie spoglądają jeden na 

drugiego, poczem jeden bierze

Lewica socjalistów francuskich
rozooczyna walkę 1 grupą Renaudela

PARYŻ, 22. 7. (P A T .).— Wsku 
tek decyzji stałej komisji admi­
nistracyjnej stronnictwa socjali­
stycznego, powołanej na kongre­
sie, kierownictwo polityczne oraz 
administracyjne organu partyjne 
go „Le Populaire" powierzono 
politycznemu publicyście tego 
dziennika, Rosenfeldowi. Tym 
sposobem dotychczasowi kierów 
nicy „Le Populaire", Compere 
Morel i Blum nie będ nadal speł­
niać swych dotychczasowych inn 
kcyj.

Stała komisja administracj j-

na stronnictwa socjalistycznego 
odbyła wczoraj posiedzenie, na 
któiem przyjęto wniosek Paul 
Faure'a potępiający tych de­
putowanych socjalistycznych, 
którzy swoje koncepcje stawiają 
ponad interesem stronnictwa. 
Wniosek zapowiada zastosowa­
nie wszystkich przewidzianych 
sankcyj przeciwko członkom 
stronnictwa, którzy nie poddadzą 
się uchwałom ostatniego kongre­
su. W skład powyższej komisji 
nie wszedł żaden z przedstawi­
cieli zwolenników Renaudela.

? o e f a l t e m  I z y  f a s z y z m ?
„Przestarzały pariairentaryzm"

1’AllYŻ 21.7 (PAT). AV związku 
z odbytym lucdairno kongresem 
strmmiefwa socjalistycznego, socja­
lista Montagnon, deputowany Pary­
ża, ogłosił odezwę do swych wybor­
ców, w której wj unął tezy zasad­
nicze :

1) Kpoka dzisiejsza wymaga nie 
analizy filozoficznej, a czynów.

2) N a leży odrzucić przestarzały 
system parlamentarny i zreorganizo­
wać państwo, którego obrona jest

zupełnie źle postawiona.
3) Dzisiejsze rządy są niezdolne 

do rozwiązywania wielkich bieżących 
zagadnień gospodarczych.

Montagnon uważa, za konieczny 
warunek odrodzenia Francji odmło­
dzenie. jej ducha i zapowiada, iż na 
j< sieni razem z Thomasem swola 
szereg zgromadzeń w celu nawiąza­
nia bezpośredniego kontaktu z ma 
sami.

Na wschodzie wojna
Ofenzywa ihińska

Z Szanghaju donoszą, że cen­
tralny rząd chiński przesłał depe­
szę iskrową do głównej kwatery 
gen. Fenga w Kalganie, domaga­
jąc się natychmiastowego po­
wstrzymania działań wojennych 
przeciwko Japonji. Rząd chiński 
grozi generałowi rozpoczęciem 
akcji wojskowej przeciwko jego 
oddziałom. Gen Feng odrzucił ul­
timatum Rząau nankińskiego i 
oświadczył, że będzie nadal pro­
wadził wojnę przeciwko Japonji. 
W związku ze stanowiskiem gen. 
Fenga rokowania o pokój pomię­

dzy Chinami a Japonją zostały 
zerwane.

*
Z Tokio donoszą, że w związka 

z ofenzywą wojsk gen. Fenga w 
pobliżu Dalajnor naczelne do­
wództwo wojsk japońskich posta­
nowiło wysłać posiłki na ten odci 
nek frontu. W najbliższym czasie 
będą wysłane dwie brygady pie­
choty japońskiej. Gen. Feng nie­
zwłocznie po odrzuceniu żądania 
rządu chińskiego rozpoczął ofen­
sywę.

Podróże Hendersona
* w  W a r s z a w i e

ją  w szkole. W  pierwszych czte- abym był obecny na posiedzeniu 
rech latach uczą się tylko po 4 „lim ejki", odbywającem się wy- 
godziny dziennie —  w ostatnich jąikowo w południe Przystaję b 
4-rech latach po 6 i 7 godzin. Cdy chętnie, 
po upływie 7 lat opuszczają szko­
łę, muszą znać jakiś zawód.

Pozmawa z uczniami

Pi opiiganda anlyreligijna
Posiedzenie rozpoczyna się od 

odczytywania nazwisk nieobec-
—  A co dzieje s;ę z uczniami po nych. Każdy dowódca brygady 

ukończeniu szkoły? wymienia tych, którzy nie przy-
—  Przechodzą do szkoły tech- byli na lekcje. Jakaś dziewczyna,

Inspektor: Gdzie leży Paryż?
Uczniowie chórem: Zagranicą!
Inspektor: Gdzie spływa W oł­

ga?
Uczniowie: Do morza Śródziem 

nego. — Do Adriatyku.
Trzeba było przerwać dalszą 

inspekcję, gdyż nauczycielka ze­
mdlała.

A. Pa.ski.

BERLIN, 21.7. (P A T ). —  Ba­
wiący w Monaehjum przewodni­
czący konferencji rozbrojeniowej 
Henderson ośw;adczył przedsta­
wicielowi biura Conti, że wyjeżdża 
do Paryża, gdzie spótka się z 
Paul-Boncourem i Politisem. Z Pa 
ryża Henderson uda się do Lon­
dynu.

Henderson zamierza odwiedzić 
w ciągu dwuch najbliższych mie­
sięcy pozostałe stolice państw- eu­
ropejskich: Warszawę, Budapeszt 
i Wiedeń.

Henderson przypuszcza, że roz­
mowy te doprowadzą do uzgod­

nienia tekstu konwencji rozbroję 
nio we j, który w tej formie będzie 
mógł być w drugiem czytaniu 
przyjęty przez komisję główną 
konferencji na posiedzeniu w paź 
dzierniku.

Berlin, 21.7. (P A T ). —  ,,Tele- 
graphen Union" donosi z Mos­
kwy, iż oczekują tam z począt­
kiem sierpnia przybycia Hender­
sona, który przyjęty zostanie 
przez Litwinowa, Kreatinskiego 
i Woroszyłowa. Przyjęcie u Mołó- 
towa nie jest przew!aziane. Hen 
derson zabawić ma w Moskwie 
przez trzy dni.

T r i u m f a l n y  l u f  p o  E m  * i e
zamierza rfry t yen. Batlir

LONDYN, 21.7. (tel. w ł.). Gene roczystości
rai Balbo, który wraz z lotnika­
mi włoskimi bawił jako gość pre­
zydenta Rooaevelta w Białym Do­
mu, powrócił do Nowego Jorku. 
Na cześć lotników włoskich odbę­
dą się w Nowym Jorku liczne u-

D n

W ła d ysła w  Jan Grabski 8 1 )

POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA
—  Zimno tu! Piętnasty dopiero, a wszystkie porcje 

już się wyczerpały. Jeśli nie wydobędziesz grosiwa od 
swojej starej, to będzie z nami źle.

—  Jak zamkną pismo, to będzie jeszcze gorzej —  
odpowiedział Jerzy. —  Z miesiąc pożyję u matki, a po­
tem walę do Mińska —  dodał.

—  Poco do Mińska? —  spytał Andruszajtis.
—  Bo bliżej Polski. Jeśli mnie tutaj nie potrzebują, 

to może przydam się w pracy nad polską, sowiecką re­
publiką. Język znam dobrze i nie po to nad nim pracu­
ję, żeby czas marnować w Leningradzie. Trzeba prze­
cież coś robić, jeśli się żyje.

Jaszka usiadł na łóżku, oparł się łokciami o kolana 
i patrząc w podłogę, myślał g !ośno:

—  Jeśliby b jła  wojna z Litwą, ta myślisz, że musiał­
bym iść z naszemi wojskami i rżnąć Litwinów?«

Jerz> z niepokojem przysłuchiwał się nieoczekiwa­
nym zwierzeniom.

—  Mylisz, że musiałbym iść, Grisza? Ot! Oni popro- 
stu mnie nie chcą, i cóż ja, człowiek, na to poradzę? 
Nie chcą żyć po naszemu i koniec, ale czy ja mogę z 
obcemi, narodowościowo, wojskami iść do Litwinow i 
rżnąć ich za to, że nie chcą żyć po naszemu? Po to za­
bijać człowieka, że nie chce być szczęśliwy, no powiedz 
sam, Grisza, no powiedz?

Jerzy diapai się w głowę zaldopoiany.
—  Hm! Rozumiem o co ci chodzi, ale to nie jest ta-

lariatu, a ty z wojskami sowieckiemi wspomagałbyś tył- r Ławry. Dziwisz mu się, jeśli nasi towarzysze, i to właś
ko litewski proletarjat przeciw litewskiej burżuazji 
i kapitalistom.

Jaszka potrząsnął przecząco głową.
—  Niee, ty wiesz o co mi chodzi, wiesz przecież, że 

w czasie wojny z Folską, polski próletaijusz nie szukał 
u nas żadnej pomocy tjlko. co tu dużo gadać, łupił nas 
ile tj lko wlazło. Mętne mi się to wydaje i niech co chcą 
piszą, a nie przekonają mnie, że trzeba było tylu kup­
ców wyrżnąć, żeby potem nepmanów hodować i obcych 
kapitalistów na koncesje wpuszczać. Albo pieredyszka, 
przecież to samobójstwo, to przekreślenie świętości idej, 
a gdy przyjdzie czas na odrabianie tego cośmy się co f­
nęli, to już nie bedzie wiary w świętość zabójstwa, w 
konieczność ofiar. Ja takiej wiary nie mam w sobie i 
nic wiem skąd ją mogłem mieć wczoraj. Oplątali Leni­
na żydzi i rządzą za niego. Nie wierzę, by Lenin, w peł­
ni sił umysłowych, zgodził się na taką. pieredyszkę, nie 
wierzę, i to mniej jeszcze bardziej niepokoi, że tam. u 
góry ■— odgrywa się coś ponurego.

Jerzy usiadł obok kolegi, na łóżku Myślał dłuższą 
chwilę nim zaczął m ówić: 1

—- Pieredyszkę, widzisz, rozumiem, teoretycznie ro­
zumiem, a praktycznie, to prawda, że nie przedstawia 
się zbyt pomyślnie. Okazuje się, ie  ludzi nic odmienisz 
łatwo. Czasami mam wrażenie, że to wszystko kręci s ;ę 
w kółko. Ja myślałem nad tem przy pracy naszej na 
froncie religijnym. Pomyśl sobie: słuchają ludzie i po­
takują. Niech taki jeden z drugim klnie na wszystkich 
świętych, niech ich bezcześci od wschodu do zachodu 
a gdy mu baba zachoruje, albo się w nocy obudzi spo­
cony. to jedno rzucone przez niego „Ilospody pomiłuj" 
przekreśli wszystkie Klątwy całego poprzedniego roku. 
A niech mu się przj widzi na strychu widmo jakieś, to

kie proste. Tu chodzi o w-alkę klas, o wyzw-olenie prole- 1 będzie gusła odprawiał i wierzył w mumje Pieezorskoj

nie co najbystrzejsi, wierzą w spirytyzm i hypnotyzm. 
Kto wie, czy i mój profesor botaniki nie wierzy w dn 
chy, jak stara praczka. Wiesz, Jaszka, co ja  ci powiem, 
szczerość za szczerość... Ja nie jestem pewien, czy któ­
rej nocy, nagle się nie przeżegnam i nie uwierzę w du­
cha.

Jaszka uśmiechnął się niewyraźnie, jakby z wysił­
kiem. Patrząc prosto w oczy towarzyszow i m ów ii:

—  Chciałbym mieć jakąś wiarę, której mi byle czło­
wiek napotkany nie odbierze. Ch-iałbym wierzyć w coś, 
co nic jest tak uzależnione od ludzi, jak —  Ludzkość, 
chciałbym, ale nie wiem jak i w co. W  słowa nie umiem 
wierzyć, a nie umiem znaleźć nic więcej prócz dźwięku 
w słowne Bóg. Nie chcę być jednak zwierzęciem, nie 
chcę, bo skądeiś wiem, że to nie moja rola. Ilez to razy 
pokonuję chętkę, odejdę od dziewczyny—-choć mógłbym 
ją oszukać, oddam cudze pieniądze, choć wiem. że mógł­
bym je wziąźć bezkarnie, nic ściągnę przecież papiero­
sa, jeśli wiem, żc gość ma ostatniego. Po co ta wstrze­
mięźliwość i czułostkowość ? Przecież nie po to, żeby się 
przypodobać Ltninowi, który o mnie nie wiedział i mc 
nigdy się. nie dowie, i który, ha, ha, nie jestem pewien 
czyby mi nie zwędził ostatniego papierosa... W ięc po co 
to wszystko? Dla idei ludzkości! Do djabla z nią! Zbyt 
często na widok przedstawicieli tej ludzkości, wstyd 
mnie ogarnia, że jestem człowiekiem. Dla sieoic, dla 
własnego snoDizmu? To za mało! Za mało, żeby nie 
uwodzić dziewczyny, gdy się ma na to ochotę i siły...

Jerzy trzepnął dłonią w pJecy rozgadanego towarzy­
sza.

—  Ech, Jaszka, gorączkę ma3z i bredzisz tylko.
Ale Jaszka nie dawał za wygraną i uwolniwszy się

od pełnej rozsądku dłoni kolegi, brnął dalej: 1
(C. d n .).

Rzym, 21.7 (P A T ). — Komuni­
kat włoskiego ministerstwa lotni­
ctwa informuje, że eskadra gen. 
Balbo w drodze powrotnej do Eu 
ropy, przebędzie cztery zasadni­
cze etapy: New Jork —  Shediac, 
Shediac — Shoal Harbor (Nowa 
Ziemia), Shoal.- Harbor —  Valen 
tia (Irłandja), Yalentia —  Lon­
dyn

Nie jest wykluczone, że z Lon­
dynu eskadra uda się. do Pary­
ża, Berlina i innych stolic euro­
pejskich, dokąd została zaproszo­
na.

Dystans powrotny do F^lenLa 
wyniesie ekolo 7.000 kilometrów, 
przyczem etap oceaniczny wynie­
sie 3.200 km. Zaznaczyć należy, 
że silniki nie zostaną wymienio­
ne, ulegną jedynie gruntownej 
kontroli przed etapem oceanicz­
nym.

Ogółem przelot etapowy eska­
dry gen. Balbo wyniesie ponad 
20.000 km., bez wliczenia ewentu­
alnych przedłużeń na kontj nen- 
cie europejskim.

Układ handlowy
BUKARESZT, 21.7.—Dn. 20-go 

lipca rozpoczęły się w Bukaresz­
cie rokowrania o układ kontyn­
gentowy pomiędzy Polską i Ru­
munją. Na czele delegacji poi- 
skiej, w której skład wchodzą 
radca handlowy Vetulani, oraz 
radca Ridigier, stoi poseł Arci­
szewski.

Celem układów jest zapewnie­
nie eksporterom polskim pewnych 
określonych kontyngentów do koń 
ca roku.


